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Po przeczytaniu oddaj drugiemu! 

Do Was — Pasterze! 
Każdy jako tako uświadomiony Po- 

lak, a nie uzależniony od żydów, czy, też 
od Wojtków żydowskich, rozumie, że od- 
żydzenie Polski: jest kwestją naszego 
narodowego i politycznego życia — lub 
śmierci! 

Niestety wśród wielu tych, którzy 
nawet zdają sobie z tego sprawę panuje 
błędne, a ze wszech miar szkodliwe prze- 
świadczenie, że całkowite wyparcie ży- 
dostwa z naszego życia mogłoby się fa- 
talnie odbić na naszych sprawach gospo- 
darczych. (IPrzypisują oni jakieś nad- 
przyrodzone zdolności handlowe — or- 
ganizacyjne żydom. 

Zapominają o tem, że bezprzykładne 
sukcesy żydostwa, czy to: w zakresie 0- 
panowywania naszego życia gospodar- 
czego czy też politycznego lub kultural- 
nego i społecznego, zawdzięcza żydo- 
stwo jednemu — wstecznej, brudnej, 
plugawej podłości metod swych działań, 
swej pracy, sposobów realizowania swo- 
ich dążeń światowładnych. 

| Zupełnie się z tem zgadzamy, że ku- 
piec, przemysłowiec czy rzemieślnik pol- 
ski nie wytrzyma pola z żydami w wal- 
<e. konkurencyjnej, ale jedynie dla tego, 
że nigdy nie potrafi używać tak brud- 
nych i plugawych metod i sposobów 
działania, jakiemi z pełną swobodą, z 
czystem swojem antychrystycznem su- 
mieniem kierują się żydzi. 

Niestety pewna część jednostek na- 
szego społeczeństwa została objęta zgni- 
lizną moralności żydowskiej i stąd też 
biorą początek wszelkiego rodzaju afe- 
ry, oszustwa i podłości, jakich się w 0- 
statnich _ czasach dopuszczają dość 
często Polacy. Wystarczy jednak usu- 
nąć, wyeliminować z naszego życia la- 
seczniki, rozsadniki gruźlicy moralnej 
— żydostwo, atmosfera życia naszego 
zostanie oczyszczona, warunki pracy i 
spółżycia napewno ulegną radykalnej 
zmianie na lepsze. 

Jak już nadmieniliśmy — odżydze- 
nie Polski, to uchronienie jej przed u- 
padkiem — nieuniknionym, jeżeli w po- 
re sie nie opatrzymy! 

W dziele odżydzenia Polski najwię- 
cej może zdziałać nasze Duchowieństwo! 
Wierzymy święcie, że Ono najpierwsze 
i najlepiej zrozumie grozę niebezpieczeń- 
stwa idącego na Polskę od żydostwa. — 
Wierzymy w to święcie dla następują- 
cych przyczyn: 

’ historji naszego Narodu Ducho- 
. wienstwo nasze złożyło wiele, bardzo 
wiele dowodów: patrjotyzmu, gorącej 
milości dla Ojczyzny i, Narodu, a nastep- 
nie któż, jak nie ksiądz zrozumie najle- 
piej podłość duszy żyda, tego żyda, któ- 
ry umęczył Zbawiciela naszego i który 
skroś wieki prowadzi z nieubłaganą 
mściwością w dalszym ciągu walkę ze 
wszystkiem co chrześcijańskie! 

Twierdzenia powyższego nie potrze- 
bujemy udawadniać, gdyż księża nasi 
najlepiej wiedzą, kto przewodzi i patro- 
nuje bezbożnictwu, masonerji i komuni- 
zmowi w Polsce, kto usiłuje narzucić 
Polsce śluby cywilne, świadomo macie- 
rzyństwo i inne herozje żydowskie. 

Dla tego też całą mocą serca apeluje- 
my do Wlb. Duchowieństwa, prosimy 0 
współpracę, o pomoc i poparcie dla na- 
szej działalności! 
ODZYSKA OKS ACERO SA IT 

ŻYD MUSI BYĆ TRAKTOWANY 
NA PRAWACH CUDZOZIEMCA I 
NIE MOŻE ZNALEŹĆ PRACY, DO- 
PÓKI CHOĆ JEDEN POLAK BĘ- 
DZIE BEZROBOTNY! 

Nie w imię żadnej partji, nie w imię 
interesów tych ezy innych grup spole- 
czeństwa, ale w imię dobra ogólno - na- 
rodowego, w imię Chrystusa, przeciw 
któremu żydostwo wszechświatowe 
sprzymierzyło się z SZATANEM !! 

Żywimy niezłomną wiarę, że księża 
|_| 

nasi, pasterze dusz naszych, przewodni- 
cy nasi w życiu duchownem i moralnem, 
najlepsi i najpierwsi słudzy Chrystuso- 
wi, nie odmówią nam swej pomocy, swe- 
go współdziałania w walce o niezawis- 
łość Ojczyzny i o chwałę Chrystusa! 

K. Gajewski. 

Rio sie oddaje w szpony żydowskie 
Odpowiedź na pytanie powyższe jest 

bardzo łatwa — w szpony żydowskie od- 
daje się poważna część biernego, leni- 
wego, krótkowzrocznie egoistyeznego 
społeczeństwa polskiego. 

Typowym przykładem jest choćby 
zażydzenie adwokatury. Wystarczy 
przytoczyć, że w Warszawie adwokaci 
żydzi stanowią 51%, we Lwowie, 83%, 
w Krakowie 82%. 

Wine za zażydzenie adwokatury, 
prócz tych Polaków, którzy udają się po 
porady prawne do żydów, ponoszą ad- 
wokaci - Polacy, którzy w swoich kan- 
celarjach zatrudniają aplikantów ży- 
dów. "W samej Lodzi naliczono takich 
panów az 32, u których znajdują zatru- 
dnienie aplikanci żydzi. Na wieczną 
rzeczy pamiątkę, aby panowie ci przeszli 
do historji, w świetle, jakie im się słusz- 
nie należy, przytaczamy za „Gazetą 
Warszawską” ich nazwiska oraz nazwi- 
ska zatrudnionych w ich kancelarjach 
aplikantów - żydów: 

Adw. J. Adamowicz zatrudnia żyda 
apl. F. Aspisa, FH. Angerrsztejn — zatr. 
E. Lewkowiezöwne, A. Biłyk — S. Har- 
lendera, Arno Dalig — Chila Fordon- 
skiego, B. Duszyński — B. Kornblita, F. 
Fait — Reginę Pływacką, Bolesław Fi- 
chna — J. Jakubowicza, K. Halicki — 
M. Mowszowiczównę, St. Herman — 
Wolfa Winera, M. Jastrzębski — M. Ro- 
gonwotoara, Adam Kitzman — Majera 
FKngliszera,: Korwin Korotkiewicz — F. 
Feinberga, J. Kopaczewski — Samuela 
Rozenkrantza, Stefan Kanarewski — J: 
Wulfaona, Włodzimierz Kurczyński 
Dawida ‘Aspisa, E. Nawarski — L. 
Bava, W. Opaliński — L. Kanela, J. O- 
siecki — Dwojre Wiechowska i H. Te- 
nenbauma, J. Oświęciński — J. Berko- 
wicza, St. Pawłowski — J. Gotlieba, St. 
Rumszewicz — Dawida Szermana, J. 
Skawiezewski Hirsza Bernstajna, 
Jan Stypulkowski — Bleazara ' Fuksa, 
4. Wyźnikiewicz — Rojze Landsberger, 
Stef. Sztromajer — Benjamina Biber- 
gala, Ryszard Fogel — Bernarda Kapła- 
na, Walter Kinderman — Wolfa Wik- 
tora, St. Gordziałkowski — Jakuba Ły- 
szkę, Urbanowicz — Rubinsztejna, Śt. 
Pniewski — Arona Wierzbickiego, Al- 
fred Fogel — Saula Lewita, Roman 
Wajnikonis — Abrama Szychwarga. 

W swoim czasie pisaliśmy o podob- 
nych objawach w: Wilnie, napewno też 
i w innych miastach polskich znajdzie- 
my podobny lub przybliżony stan rze- 
czy. 

Co ważniejsze, zwiększenie liczby ży- 
dów w adwokaturze postępuje znacznie 
szybciej niż wzrost żydów na wydzia- 
łach prawnych naszych uniwersytetów. 
Na liście kandydatów na aplikantów w 
miesiącu styczniu r. b. w Warszawie fi- 
guruje zaledwie 4 Polaków na 14 ży- | 
dów. Po wprowadzeniu nowego prawa 
o ustroju adwokatury, ułatwiającego 
przenoszenie się adwokatów z jednej 
dzielnicy do drugiej, adwokaci żydzi za- 
częli planowo rozmieszczać się po całej 
Polsce, pojawiając się coraz gęściej w 

tych częściach kraju, gdzie ich donieda- 
wna wcale nie było. 

Temu stanowi rzeczy sprzyja ta o- 
koliczność, Ze niestety wielu Polaków 
zasięga porad u żydów: oraz, że ze stro- 
ny czynników miarodajnych nie się nie 
robi, aby adwokatów Polaków uchronić | 

a rąk do rąk!!! 

przed katastrofalnymi skutkami. jakie 
ich czekają ze strony zalewu żydowskie- 
20, i 

Ale cóż, kiedy wielu panów adwoka- 
tów, nawet mówiących dużo o swoim 
patrjotyźmie, o zrozumieniu niebezpie- 
czeństwa żydowskiego — tak długo to 
niebezpieczeństwo rozumie, jak długo 
nie trzeba sięgnąć po złotówkę w celu 
zaprenumerowania pisma antyżydow- 
skiego, które przecież szerząc hasła od- 
żydzeniowe działa m. in. i dla ich dobra. 
Ale cóż poradzić, kiedy puste głowy po- 
dobnych panów adwokatów, nie mogą 
objąć tak prostej kalkulacji. 

Tak ezy inaczej jednak, choćby 
wbrew glupocie naszych niektórych sła- 
wetnych adwokatów, trzeba w imię do- 
bra ogólnego dążyć wytrwale do odży- 
dzenia m. in. i adwokatury polskiej, a to 
choćby w imię zapewnienia jutra na- 
szym własnym, dzieciom! 

- Atak żydowski na Pomorze 
Pomorze, a w szczególności nasz gród 

nadwiślański — Toruń — stał się celem 
wzmożonych ataków żydostwa. Wali 
sin tu tego łajdactwa coraz więcej. 
Wystarczy jechać pociągiem od strony 
Warszawy, żeby się przekonać, jak ży- 
dostwo zjeżdża do naszego miasta! 

Wyjeżdżają stąd tobołami i waliza- 
mi naładowanemi różnemi naszemi to- 
warami, m. in. rozwinęli na szeroką 
skalę akcję szwindlarską papierosami 
t.zw. „Rarytasy pomorskie, za które 
tu płacą po 70 groszy za pudełko (20 
sztuk), żeby w Warszawie czy innem 
mieście b. Kongresówki sprzedać po 1 
zł lub po 1,20 zł. Aż dopiero Monopol 
musiał wycofać ten gatunek papiero- 
sów, który był przeznaczony z pewnych 
względów wyłącznie dla palaczy po- 
morskich. 

Inwazja żydowska koncentruje się w 
Toruniu przy ul. Szczytnej, gdzie znaj- 
duje się również bóżnica, oraz w przyle- 
gtych ulicach. Kupieetwo toruńskie nie 
ukrywa, że jest poważnie zaniepokojone 
ekspansją żydowskich handełesów. Sy- 
tuacja jest tam poważniejsza, że: kupie- 
ctwu toruńskiemu brak dostatecznie sil- 
nej crganizacji zawodowej, która umia- 
łaby bronić należycie interesów handlu 
chrześcijańskiego. 

Społeczeństwo ziem zachodnich mu- 

si wytężyć czujność, musi wytężyć wszy- 
stkie swoje siły moralne, żeby się skute- 
cznie przeciwstawić stale powiększają- 
temu. się: zalewowi żydowskiemu! 

Tymczasem w tym kierunku bardza 
mało się u nas robi i myśli. Nie się nie 
robi w kierunku rozwinięcia należytej 
propagandy, któraby miała na celu u- 
świadomienie najszerszych warstw spo- 
leczeństwa o niebezpieczeństwie, jakie 
nam zagraża ze strony żydostwa. Czy 
np. nie powinny tutejsze organizacje 
kupieckie i rzemieślnicze propagować 
na naszym terenie „Samoobrony? Ja 
sam rozrzucam: kilkanaście egzemplarzy 
tego pożytecznego pisma, ale jednostk: 
nie może zrobić tego, co powinno i może 
zrobić całe społeczeństwo lub chociaż li- 
ezniejsze tego społeczeństwa jednostki. — 

Apeluję więc do Pomorza, do naszych. 
kupców i rzemieślników, żeby rozrzuca-. 
li masowo „Samoobronę na naszym te- 
renie. Pismo to jest tak tanie, że nikt 
z nas nie może się tłumaczyć brakiem 
środków materjalnych. Zbierajmy się 
w grupy, niechaj dwóch czy trzech kup- 
ców wspólnie sprowadza po 100 egz., eo 
wyniesie zaledwie 4 zł na tydzień. Na 
taki wydatek każdy się zdobyć może, a 
w ten sposób rozwiniemy szeroką propa- 
gandę ODZYDZENIA POLSKI!!! 

EAZA dY eR a eae MCAS oN i 

Medycyna w. szponach żydowskich 
Na równi z adwokaturą zalew żydo- 

wski opanowuje i medycynę. W tej 
chwili przytoczymy woj. Wileńskie. 

Same Wilno liezy lekarzy - żydów 
117 czyli blisko 30% ogółu lekarzy wi- 
leńskich. W takim zaś powiecie Stol- 
peckim żydostwo liczy w medycynie 
58%, w Słonimskim blisko 48%, a samo 
miasto .Słonim ma żydów lekarzy 63%. 

W wileńskiem stan rzeczy jest nastę- 
pujący: 

Powiat dziśnieński — lekarzy 23, w 
tem 3 żydów. 

Powiat mołodecki — lekarzy 13, w 
tem 5 żydów. 

Powiat oszmiański — lekarzy 16, w 
tem 1 żyd. 

Powiat postawski — lekarzy 13, w 
tem 2 żydów. 

Powiat święciański — lekarzy 25, w 
tem 6 żydów. 

Powiat wileński — lekarzy 13, w tem 
3 żydów. ; 

Powiat wileńsko - trocki — lekarzy 
23, w tem 3 żydów. 

MIEŚLNIK NIE WYZWOLA SIĘ Z. 

W. województwie nowogródzkiem: 
Miasto Nowogródek liczy ogółem leka- 8 7 

rzy, 18, w tem żydów 3. 

Powiat, baranowieki — lekarzy 38, 
w tem żydów 17. (aa 

Powiat lidzki — lekarzy 39, w tem 
żydów 13. DG 

Powiat nieświeski — lekarzy 14, w 
tem żydów 3. ene 

Powiat słonimski — lekarzy 24, w 
tem żydów 11. da 

Powiat stolpecki — lekarzy 12,wtem >. 
żydów 7. dY 

Powia szczuczyński — lekarzy 9, W ot 
tem żydów 2. ; sir 

Powiat wołożyński — leka 
tem żydów 8. ORA 

DOKĄD POLSKI KUPIEC I RZE- 

rzy 12, w. 

ŻYDOWSKIEJ NIEWOLI, DOPO 
NIE UJMĄ W SWOJE RĘCE 
TOWEGO HANDLU! oo . 

KI 
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Jak wiadomo żydzi wyprzedzają nas 

we wszystkich dziedzinach życia. Opa- 

nowali niemal całkowicie nasz handel, 

przemysł i rzemiosło, wdzierają się, do 

zawodów wolnych. W szeregach społe- 

czeństwa polskiego wzrasta prawie z 

dniem każdym bezrobocie, a więc nę- 

dza, kupey i rzemieślnicy chrześcijanie 

raz poraz bankrutują, nieruchomości 

polskie przechodzą w rece żydowskie! 

Powyższy stan rzeczy pociąga za SO- 

bą i dalsze następstwa. Oto według da- 

nych ogłoszonych przez „W iadomości 

Statystyczne” żydostwo wyprzedza nas 

i pod względem 'przyrostu naturalnego, 

a to z tej racji, że u żydów jest znacz- 

nie mniejszy odsetek śmiertelności nie- 

mowlat. 

ae 
gg 

Echo Miast i Wsi“ porusza bardzo 

doniosłą sprawę: 
Jedną z takich dziedzin, o której chcę 

tu mówić, to szkolnictwo. Mam przed 

sobą sprawozdanie roczne jednego z g|- 

mnazjów krakowskich; otóż w tej jed- 

nej tylko szkole praktykowało w roku 

zeszłym 6-ciu żydów na ogólną liczbę 9- 

ciu kandydatów; w gimnazjum zenskiem 

w Sosnoweu, po usunieeiu dotychezaso- 

wej dyrektorki, praktykują 3 Żydówki, 

w wielu innych szkołach, o których nie- 

"nam danych, dzieje się zapewne podob- 

nie. — Pomińmy w tej chwili kwestję 

materjalną (chociaż i to jest ważne, Że 

tylu młodych Polaków potrzebuje pra- 

cy, a forytuje się żydów) i pomyślmy, 

czy nie jest to oburzającem, aby dzieci 

polskie miały nauczycieli żydów? 

Wszakże szkoła nietylko nauczanie ma 

na celu, ale i wychowywanie, a wycho- 

wywać powinna w duchu chrześcijań- 

skim i w duchu tradycji narodowej pol- 

skiej. — Jakże można spodziewać się te- 

so od żyda, któremu zarówno tradycja 

polska, jak i kultura i etyka chrześcijań- 

ska są najzupełniej obce. — Wszakże 

wychodząc, bandzo często, bezpośrednio 

z żydowskiego ghetta, odnosi się on Wy- 

Korespondencje 

Warszawa. W jak zastraszający sposób 

kurczy się nasz handel, a potężn ieje z dnia 

ma dzień handel żydowski w stolicy. najle- 

piej świadczy. fakt, prz jścia szeregu loka- 

łów sklepowych przy ulicy Marszałkowskiej 

w rece żydowskie. 

Po sklepie tytuniowym Szymanows- 

skiego (Marszałkowska 77) wszedł żyd Li- 

prezen. po skladzie apt. Doma radzkiego 

(Marszalkowska 81) zajmuje żyd A. Hopner, 

w swoim czasie spólnik Domaradzkiego i 

prowadzi obecnie interes pf. „Centralny 

skład apteczny”. Po magazynie bielizny H. 

Łopalewskiej — żyd Weinbaum. po wędli- 

niarni Bielkiewicza — sklep żyd. falbr. cze- 

kolady „Plutos”, przy ul. M arszalkowekie) 

85 przeszla w ręce żyda Brylanta perfumer- 

ja, po skladzie kolonjalnym Majewskiego 

weszła żydowska firma Fuks z centralą na 

Nalewkach. po firmie Z. Menizel. również 

żydowska firma powyżej wymieniana, po 

skladzie detalicznej sprzedaży czekolady 

firmy Wakareey — wszedl żyd Szankeles 

z perfumerja, po składzie win b-ci Guto- 

wskich — żyd Zerman w trykotażami, po 

barze Londyńskim — westauracja, koszerna 

4 Quick’ po magazynie kontekeji Chmie- 

lewskiej — zydewski skład wedlin M. Ja- 

gody. po bławatach Maciejewskiego — żyd 

Szpiro, bławaty, po składzie detalicznym 

firmy Fruzinski — żydowski skład mebli 

Fatera, Skład dywanów Bereda (Marszalk.. 

132) obeenie żydowska księgarnia naukowa. 

Aloizy Ludwig i Syn, sklep ealanteryj- 

ny (Marszalk. 180), jedna z najstarszych firm 

chrześcijańskich tej branży, sprzedana z0- 

stała na żydowski skład futer S. Lehr. 

Galkowska, magazyn konfekcji i galan- 

terji (Marszalk. 188), kupiony został na Zy- 

dowski skład futer Braci Karmazyn. 

Wedliniarnia Reif (Marszałk, 137), ku- 

piona zostala przez żyda Z. Begleitera na 

sklep z krawatami. 

K. Mokrzyńskiskład żyrandoli i palni- 

ków (Marszałkowska 187), zakupiony został 

na skład sukna A. Rapaport. 

Magazyn konfekcji meskiej J. Sipka 

WPŁATĘ 

CJI „SAMOOBRONY*! 

z a a 

SAMOOBRONA: 

ATW MI) sto OA DONA ) 

Statystyka za 1933 r. wykazuje bo- 

wiem, Ze na 100 ułodzeń było zgonów 

niemowląt wśród katolików 13 proc., 

wśród prawosławnych — 12 proc., wśród 

gercko-katolików aż 16,8 proe., ewange- 

lików — 16,1 proa., a wśród żydów na 100 

urodzeń przypada tylko 4,6 zgonów nie- 

mowlat. 
Nic w tem niema dziwnego — Polak 

nie jest w stanie zapewnić swojej rodzi- 

nie jakich takich warunków bytu. Spo- 

sób życia i mieszkania Polaków urąga 

wszelkim, najprymitywniejszym wa- 

runkom higjeny, matka głodna nie jest 

w stanie karmić swego niemowlęcia, je- 

żeli je karmi, to pokarmem zatrutym 

zgryzotą. 
7, cyfr powyższych wynika, że każdy 

raźnie wrogo do tego wszystkiego, co dla 

nas stanowi właśnie skarb najdroższy. 

Nfedość bowiem mówić poprawnie po 

polsku, znać historję i literaturę — na- 

rodowości nie nabywa się tak łatwo — 

trzeba było całych pokoleń, które wyro- 

sły z tej ziemi, skrapiały ją swą krwią I 

potem, całych wieków tradycji, wspol- 

nej doli i niedoli, upadków i chwały, a- 

by mogło wytworzyć się silne poczucie 

przynależności narodowej. — Skądże 

mają ją mieć w stosunku do Polski ży- 

dzi, dla których ta ziemia jest tylko te- 

renem geszeftu, miejscem: tymczasowe- 

go pobytu, o ile nie znajdzie się lepsze 

pole dla interesu. 
Trzeba pamiętać, że żydzi, jako obcy 

rasą, mają inną zupełnie psychikę, oni 

nie rozumie ją nas, a my ich. — Zresztą, 

w przystępie szezerości, sami to przy- 

znają: „Hajnt* żydowski w Nrze 12, 

1933 r., pisze w związku z wypadkami 

w Niemczech i z usuwaniem lekarzy Zy- 

dów z Niemiec: „Nie można zaprzeczyć, 

że lekarz żydowski nie rozumie psychi- 
ki chorego chrześcijanina i nie może go 

należycie leczyć, powinien natomiast le- 

czyć chorych żydów, których moze’ tra- 

ktować zgodnie z etyką żydowską*. Zu- 

(Marszałk. 189) A. Wiernik, skład porcela- 

ny. 
l 

Magazyn bławatny E. Kowalska (Mar- 

szalkowska 141), został odstąpiony ostatnio 

na skład welen i włóczki Ka-Ki-Bi (J. Fren- 

kiel), której centrala mieści sie na Nalew- 

kach. 

Mleczarnia J. Foltyneki (Marszalkow- 

ska 144), kupiona została przez żyda Herma- 

na Ungera na sklep z patentowanemi pie- 

cami pod firmą „American Union“. 

Winiarnia „Pod Niedzwiedziem“ (Mar- 

szalkowska 148), kupiona została na zydow- 

ski skład dywanów Mornel. 

Kantor dziennika „Warszawianka“ 

(Marszalk. 140) sprzedany zagranieznej 

firmie Meini, zarzad ktörej w Warszawie 

znajduje sie w rękach żydowskich. 

Sklep z zabawkami A. Wodniakowski 

(Marezalkowska 151) kupiony zostal przez 

żydowską hurtownię zabawek J. Kingel- 

blum. 

Jak widzimy, zażydzenie śródmieścia 

postępuje szybko naprzód. Jeżeli nadal pój- 

| dzie w tem tempie, wkrótce na Marszałkow- 

skiej będziemy mieli niewiele sklepów ehrze- 

ścijańskich. Na innych ulicach śródmieścia 

dzieje się nie lepiej. Wkrótce do tej sprawy 

powrócimy. 

Kielce. Reprezentacja żydowska przy 

Bezpartyjnym Bloku Współpracy z Rządem 

w Kielcach (ul. Duża nr. 5. prezes Tcek Fiez- 

mann) wydała do ludności żydowskiej dwie 

odezwy (po polsku i po żydowsku). 

W jednej z nich ogłasza, że praca i ideo- 

logja B. B. W. R. „wolna oil partyjnietwa, 

klasowości i rasowych uprzedzeń” wydaje 

wśród ludności żydowskiej ecraz piękniejsze 

rezultaty i że ludność ta tworzy „namorzut- 

| nie” reprezentacje przy lokalnych organiza: 

cjach B. B. W. R. Odezwa nawołuje Żydów 

do wstępowania w szeregi B. B. 

W drugiej odezwie zarząd żydowskiego 

B. B. podaje do wiadomości, że w lokalu 

swym rozpoczął wydawanie bonów żywnoś- 

ciowych dla niezamożnych Żydów. 

Obie odezwy wskazują, że mamy tu do 

czynienia z przedwyborczą agitacją dużego 

odłamu Żydów na rzecz „sanacji”, 

Bez komentarzy... 

KTO ZALEGA W OPŁACIE PRENUMERATY, CZY TEŻ OPÓŹNIA 

NALEŻNOŚCI ZA ODBIERANE W WIĘKSZYCH ILOŚCIACH 

'NASZE PISMO — TEN JEST NASZYM WROGIEM, A PRZYJACIELEM 

ŻYDÓW, GDYŻ WSPÓŁDZIAŁA Z NIMI W PODWAŻANIU EGZYSTEN- 

© gmieteiność nlemowlat chrześcijańskich 
omijający sklep chrześcijański, każdy 

Polak obojętny na zalew żydowski jest 

dzieciobójcą, jest mordercą niemowlat 

polskich! : 
Nie potrzeba nam dyrdymałów 0 

„swiadomem macierzyństwie, potrzeba 

nam zaś solidarności narodowej, która 

zapewni pracę i chleb, a więc możność 

egzystencji naszemu robotnikowi, rze- 

mieślnikowi i kupeowi. Niechaj żydo- 

stwo pomniejsza swój przyrost natural- 

ny, aby najprędzej uwolnili świat od sie- 

bie, t. j. od zarazy — my zaś pracujmy 

nad zapewnieniemi sobie lepszego jutra, 

abyśmy mogli spokojnie wychowywać 

dzieci nasze ku szczęściu Ojczyzny i na 

chwałę Chrystusa!! 
KZ 
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0 dusze młodeśo pokolenia 
pełnie się z tem zgadzamy ale i wycho- 

wywać powinien tylko dzieci żydowskie. 

W jednej ze szkół krakowskich na- 

uczyciel żyd zaprenumerował do bibljo- 

teki szkolnej „Wiadomości. Literackie*, 

w innej dano jako temat do wypraco- 

wania dziewczynce z 7-mej klasy „Spra- 

wę Gorgonowej przed sądem rzym- 

skim. 
Dla nas są to pedagogiczne potwor- 

ności, dla nich rzecz zupełnie naturalna. 

— Jakież owoce może wydać takie wy- 

chowanie, nie oparte na etyce chrześci- 

jańskiej ani na miłości Ojczyzny, sa- 

czące w duszę dziecka obojętność naro- 

dową i weligijną? — Trzeba przyznać 

że naogół dzieci reagują na to narzuce- 

nie im nauczycieli żydów niechęcią — 

instyktownie bronią się przed niebez- 

pieczeństwem. Dlaczego jednak godzą 

się z tem rodzice, wszakże mają prawo 

żądać, aby dzieci ich otrzymywały pol- 

skie i chrześcijańskie wychowanie. — 

Obce wpływy i naleciałości, przenikają- 

powoli i zdawałoby się niespostrzeżenie, 

zmieniają jednak, paczą i zatruwają 

dusze narodu, a dbać o czystośćnarodo- 

wego ducha, to pierwszy 1 najświętszy 

nasz obowiązek. 

mó ZO PE R OC O W 05585885 
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W Paryżu niedawno doszło do bójki na 

placu de L'ktoile pomiędzy zwolennikami 

prawicowej organizacji .Solidarite Fran- 

caise* a sprzedawcami socjalistycznego 

dziennika „Populaire*. 

Wieczorem w Quartier Latin wybuchło 

ostre starcie pomiędzy studentami antyse- 

mitami i żydami. Gdy nadeszła policja, obie 

strony się rozproszyły. Trzech żydów zosta- 

ło poważnie zranionych. Twierdzą, że zosta- 

li napadnięci za to, iż nie chcieli sprzedawać 

antysemickich ulotek. 

„Action Francaise“ określa liczbę ran- 

nych w item starciu na 30, wywodzące dalej: 

„Walezaeych rozdzielono, lecz policjanci 

strzegli się przed aresztowaniem którego- 

kolwiek z napastników. Zbadanie ich doku- 

mentów mogło być bardzo cennym przyczyn 

kiem do akcji żydowskiej. 

W niedziele, przy pięknej sloneezne) po- 

godzie, w biały dzień, w śródmieściu Paryża, 

uciążliwi żydzi z Niemiec oraz innych Śro- 

dowisk, mogli bezkarnie napaść rodowitych 

Francuzów. To już troszeczkę za wiele. 

. Co myśli o tem minister spraw wewne- 

trznych Sarraut i prefekt policji Langeron? 

Policja aresztowała jedną osobę, jak się oka- 

zało zwolennika ,Solidarite Francaise" w 

dodatku rannego.* 

Żydowski poseł (Wiślicki: odbył koferen- 

cję z dyrektorem departamentu politycznego 

w min. spraw wewnetrznych. Poseł Wiślieki 

poruszył wypadki przeciwżydowskich wystą- 

pień, które ostatnio odbyły się na prowincji. 

Wiślieki miał również konferencję z wi- 

ceministrem skarbu p. Kozlowskim, w zwia- 

zku z nową ustawą o ruchu spöldzielezym.“ 

Żydzi sie kłócą. Wiśród sjonistöw w 'Jero- 

zolimie powstały ostatnio poważne tarcia 

wewnętrzne. Grupa „Mizrahi“, z rabinem 

Berlinem na czele, żąda, aby akcja sjonisty- 

czna została oparta wyłącznie na religji, w 

przeciwnym razie rabin grozi nietylko wy- 

stąpieniem z egzekutywy sjonistycznej, lecz 

nawet „wojną religijną”. 

Również i grupa Zabotinskiego wysune- 

ła swoje żądania eo do równouprawnienia 

robotników - rewizjonistów z innymi robot- 

nikami przy podziale pracy. 

Codzienne kłótnie i bójki między sjoni- 

stami przybrały ostatnio takie rozmiary, że 

władze palestyńskie zabronily na przeciąg 

dwóch miesięcy urządzanie pochodów i de- 

monstrancyj ulicznych. 

Męty żydowskie w „Strzeleu”. Żydowski 

sjonistyczny „Nowy Dziennik” pisze pod a- 

| 

_ Nr. 26 

dresem akademickiego, krakowsk. „Strzel- 

ca“: ..Odznacza sie tem, że rozwija pewną 

agitację wśród żydowskich akademików, 

czego efektem jest to, że „Strzelec akademi- 

cki* nasiakl żydowskiemi metami, wyrzut- 

kami i karjerowiczami*. Bardzo cenne i cha- 

rakterystyczne jest to świadectwo. pisma 

żydowskiego o żydowskich członkach „Strzel- 

ca”. ’ 

Rio z żydem 

ten == Polsce 

To i owo 
Od kilku miesięcy toczy się w handlu 

cukrem w Krakowie zacięta walka konkuren_ 

cyjna. Doprowadzila ona do tego, iż niektó- 

rzy kupcy sprzedają cukier detalicznie poni- 

żej ceny wagonowej, byle tylko zgnębić kon- 

kurentów. Spowodowało to oczywiście dużą 

dezorjentację w handlu cukrem i fakt, że w 

różnych sklepach pobieraną jest różna cena 

za ten artykul. 

'W Rybniku zdarzają się często wypadki 

że na przechodniów napadają szczury. Nie- 

dawno na przechodzącą ulicą panią B. napadł 

nagle szczur wielkości średniego kota. Zwie- 

rzę z taką wściekłością rzuciło sie na swą 0- 

fiarę, ze przegryzlo śniegowce, trzewiki i 

weryzlo się napadniętej w nogę. Dopiero kil- 

kakrotne uderzenie teczką zmusiło szczura 

do ucieczki. Towarzyszka napadniętej zem- 

dlała. 

We wsi Wilaki, pow. Święciańskim, woj. 

wileńskie, gospodanz Kaczyński skrzętnie 

przechował w domu pod podlogą 1 tys. 200 

dolarów w papierach. Jakaż była jego roz- 

pacz, gdy pewnego razu, zaglądając do skryt- 

ki, przekonal się, że skarb jego cały został 

zgryziony przez myszy. Kaczyński, będące 

jeszcze w Ameryce, powierzyl pewną cześć 

swych oszczędności bankowi, który potem 

zbankrutowal. Stracił on więc wszelkie zau- 

fanie do banków i to stalo się przyczyną jego 

nieszczęścia. 

Z Łasku pod Łodzią donoszą, że ludność 

miejscowa nie pozwoliła ‚Strzeleom“ na sta- 

nie na straży przy grobie Chrystusa w koś- 

ciele. Zachowanie sie „Strzeleöw“ wywołało: 

w parafji ogromne oburzenie i podniecenie. 

Z polecenia komisarjatu rządu zamknię- 

to zrzeszenie aplikantów, grupujące aplikan- 

tów chrześcijan w Warszawie w liczbie około 

300. Kuratorem zosta! wyznaczony niejaki 

Olszewski, który swego czasu skazany został 

przez sąd uniwersytecki za kierowanie bo- 

jówką, która napadła na walne zgromadzenie 

„Bratniej Pomocy”, z której Olszewski z0- 

stał poprzednio wydalony. 

LT 
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Dwaj wieiniowie 7 cell m. © 
Autentyczne 

Początkowo obaj więźniowie w celi nr. 

18 nieco się na siebie boezyli. Po pewnym 

czasie jednak, skazani na ciągłe obcowanie 

z sobą, zbliżyli się i przepędzali czas na dłu- 

eich, przyjacielskich pogawędkach. 

Przeważnie mówił Felek, opowiadając © 

swych licznych wyprawach kasiarskich. 

Raz towarzysz niedoli zapyta! go: 

— A za co pan tu teraz siedzi? 

—' Bt! Nie warto gadać... 

_— Niech pan opowie! 

__ Jak już koniecznie, to i niech będzie. 

Siedze za robotę w banku. Kase prułem, Ra- 

kiem. Wsypalem się. Nakryli mnie i szlus. 

— A dużo pan też wiedy zainkasował? 

— Jak? Co? 

— Dużo pan zabrał gotówki? 
— Nie warto gadać? Kasa była (pusta. 

Wszystkiego dwieście złotych ledwo na- 

zbierałem. 
— Aha! 

— Bo ja też siedzę za robotę w banku. W 

tym samym banku... 

— W tym samym banku? 

ATAK 

— A dużo pan buchnął? 

— 0! dużo więcej! 

— qe? 

— Okolo trzysta tysięcy... 

— Z tej samej kasy? 

— Z tej samej. 

— Tyle forsy! Jak pan to zrobiłeś? 

— Od środka... 

— Jakto od środka? Na podkop? 

— Nie! 
— Więc jak? 

— Poprostu bylem tam dyrektorem... 

PRAWDZIWĄ SWOBODĘ ODZY- 

SKAMY DOPIBRO WTEDY, GDY O- 

STATNI ŻYD WYJEDZIE Z POLSKI! 



Zupełnie nowy artykuł eksportowy zna- 

leziony został ostatnio w Ameryce. Po raz 

pierwszy za czasów swego istnienia ojczy- 

"mua Lincolna wysłała do. Europy transport... 

pcheł w ilości 500 sztuk. 

Orginalny obstalunek na pchły otrzyma- 

ny został z Kopenhagi. Królestwo duńskie 

słynne jest nietylko z nieśmiertenego Ham- 

leta, lecz tukże ze wzorowej czystości swych 

obywateli. Wobec tego, że w kraju prawie 
ze się nie spotyka tych owadów, zakładom 

naukowym brakuje peheł dla swych doświad- 

czeń naukowych. Pewna instytucja naukowa 

w Kopenhadze zwróciła się do Bostonu z 

niezwykłym obstalunkiem 500 pehel. Propo- 

zycja ta skierowana zostala do fermy nie- 

„5 AMLO OBR O Ni As 

Wywóz pcheł z Ameryki 
jakiego rolnika nazwiskiem Nashoire, gdzie 

niezwłocznie została wykonana. Krwiożer- 

cze miniaturowe stworzenia zaopatrzone od 

powiedniem pożywieniem, wysłane zostały 

pocztą, według wskazanego odresu. 

Amerykańskie pisma. podając ten cie- 

kawy fakt, wcale nie wspominają ile koszto- 

wała podobna niezwykła transakcja handlo- 

wa. 

Jak twierdzą europejscy uczeni, pchły 

za ostatnie lata wykazują tendencje ku za- 

nikaniu, Przyczyny tego zjawiska jeszcze 

nie są ściśle ustalone, przedstawiając swego 

| rodzaju zagadkę XX w. dla badaczy nauko- 
I wych. 

Ośrzewanie centralne z czasów przeńchrystusowych 
Poraz drugi znaleźli archeologowie u- 

rządzenia eentralnego ogrzewania w mia- 

„stach starożytnych. Odkrycia dokonano w 

miejscowości Larcana, w Indjach, gdzie zu- 

pelnie przypadkowo, przy wykonywaniu ro- 

bot ziemnych natrafiono na stare budowle. 

Dalsze prace wykazały, iż były to ruiny 

miast z czwartego wieku przed 

| Chrystusem: archeologowie znaleźli w nich 

| piękne sprzety domowego użytku, zdobne 

| malowidłami naczynia gliniane. Domy zbu- 

| dowane były z wypalanej cegły i posiadały 

centralne ogrzewanie, 

siedmiu 

Gdy żydzi są strażakami 
Do mławskiej straży pożarnej przy- 

„jęto- ośmiu żydów mimo protestów stra- 
żaków-Polaków. Skutki przyjęcia zy- 
dów do straży pożarnej nie dały na sie- 
bie długo czekać. Oto w czasie pożaru 
w jednej z wiosek powiatu mławskiego, 
w trakcie akcji ratunkowej, strażacy- 
żydzi porzucili samowolnie swe stano- 
wiska ? udali się do okolicznych gospo- 

| darstw, wyzyskując swój przyjazd, po 
| zakup kur i gęsi. 
| Po akcji ratunkowej straż pożarna 
| odjechała do Mławy bez żydów. 
| Fakt powyższy wywołał wielkie obu- 
| rzenie w całym powiecie, oburzenie tem 
| większe, że w stosunku do dezerterów 

nie wyciągnięto żadnych konsekwencyj. | { 

Zażydzenie handlu hurtewnego 
Firma chrześcijańska „Huty Szklane 

J. Stolle Niemen“, Sp. Ake. w miejsco- 
wości. Niemen, woj. nowogrodzkie, zało- 
żyła w Bydgoszczy hurtownię szkła i 
sprzętów, której kierownietwo powie- 
rzyła żydowi Wolfowi Dubińskiemu z 
Sopot.  Kupieectwo polskie  odnośnej 
branży upatruje w tem brak orjentacji, 
«zy też ignorowanie stosunków tutej- 
szych przez wymienionę firme. 

‘ak kupiectwo jak i całe zdrowo my- 
Slave społeczeństwo ziem zachodnich 
żąda słusznie, aby wytwórcy, którym za- 

| leży na zbycie swych towarów wi Po- 
| znańskiem, na Pomorzu, czy na Q. Ślą- 
| stanowczo przestrzegali hasła 
| „dwój do swego, co zresztą w całej pel- 
| ni obowiązuje również wytwórnie tutej- 

| 
I 
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sze, które w innych dzielnicach posiada- 
ja filje, hurtownie, lub zastępców. 

Polacy? 
Takich troje „Polaków* wynalazł, 

tym razem paryski „Journal des Dé- 
hats“ 1 opisał ich awanturę w następu- 
jących słowach: 

„Dziś rano o godz. 19, na rogu ulic 
Ramponneau i Tourtille, człowiek, na- 
zwiskiem Schwiderski Ibel, czeladnik 
piekarski, Polak, oddał cztery strzały z 
rewolweru do swej dawnej kochanki, 
panny Dyjenkanz Sajga, Polki, oraz do 
„jej spölziomka, p. Ludwika Wajnyztok, 

krawca. Panna Dyjenkanz, zraniona 
śmiertelnie, zmarła w szpitalu. Pan 
Ludwik Wajnyztok nie był trafiony. — 
Zabójca (pan Schwiderski Ibel) : został 
aresztowany”. 

O ile z tych dziwolągów nazwisko- 
wych wnieść można, wszyscy troje są to 
zwykłe żydy, a z wszelką polskością nie 
mają — prócz paszportu — nie wspól- 
nego. 

| 
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Emigracja żydowska do Palestyny 
Według danych statystycznych rzą- 

du palestyńskiego w roku ubiegłym 
przybylo do Palestyny 27.862 żydow- 
skich imigrantów. Pozatem 2.425 tury- 
stow zalegalizowalo sw6j pobyt w Pale- 
stynie, a 10.366 turystów pozostało w Pa- 
lestynie bez zezwoleń. Wziąwszy pod 
uwagę, że w r. 1935 naturalny przyrost 
ludności wynosi 4.500, określić można 
wzrost ludności żydowskiej w Palesty- 
nie na 45.000 osób. Wśród imigrantów 
było 7.030 osób z kapitałem od L 250 do 
Ł 1.000. Pozatem przybyło do Palesty- 
ny 142 duchownych i 391 nczniów. Na 
podstawie certyfikatów, przybyło do 

Palestyny 11.165 żydów z 7.788°ezlonka- 
mi rodzin. Na podstawie t. zw. „dri- 
szot” przybyło do kraju 2.846 osób. Naj- 
więcej żydów przybyło z Polski, a mia- 
nowicie 13.125, następnie z Niemiec 
2.392. llość żydów, przybyłych z Nie- 
miec, podana przez rząd palestyński, 
nie zgadza się z danemi Agencji Żydow- 
skiej. Według danych Agencji, przyby- 
lo niemieckich żydów około 11.000. — 
Wielka ta różnica wynika z faktu, iż 
Agencja Żydowska uwzględnia przy 
sweich obliczeniach niemieckich żydów, 
przybyłych do Palestyny w charakterze 
turystów. 

Przywileje żydostwa 
Wiedeński tygodnik „Der Sturmer* 

podaje ciekawe, poparte materjalem 
dowodowym, zestawienie lekarzy miej- 
skich, zatrudnionych przez gminę Wied- 
nia. Z zestawienia tego widać, że cho- 
¢iaz 90 proc. ludności Wiednia stanowią 
chrześcijanie, na 140 lekarzy miejskich, 
tylko 28 jest katolików i chrześcijan, re- 

sztę zaś stanowią żydzi i bezwyznanow- 
cy. 

Na 49 lekarzy szkolnych katolików 
jest tylko 12, na 35 szkolnych denty- 
stów — katolików 3, a w specjalnym 
dziale walki z gruźlicą, gdzie czynnych 
jest ośmiu lekarzy, niema ani jednego 

| katolika. 

Domy papierowe 
‚Papier, który, jak chce inżynier 
Charczewski wynalazca ogniotrwalej 
masy papierowej, ma się stać odpornym 
ma ogień, przechodzi różne chemiczne 
impregnacje, kąpiele, po wysuszeniu 
zaś zostaje sprasowany hydraulicznie, 
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staje się materjałem niepalnym, a jako 
materjał sam przez się specyficznie mo- 
eno izolowany, nadaje się jako najbar- 
dziej odpowiedni do eelów budowlanych: 
do pokrywania dachów, sufitów, ścian, 
podłóg, schodów, zastępując przy stoso- 

waniu do ścian i sufitów — trzcinę i 
nietrwałe wyprawy wapienne itp. 

Jednocześnie inżynier Charczewski 
wynalazł sposób wyprawiania papiero- 
wej fasady i ścian specjalną szlachetną 
wyprawą (tynkiem — kombinacja mar- 
muru lub odpadków porcelanowych) 
nadając papierowym. domom — willom 
charakter indywidualny, w lekkim stylu 
murowanych. 

Omawiany wynalazek został zgłoszo- 
ny do opatentowania i jak nas informu- 
je wynalazca, zainteresowały się już tem 
inne kraje, jak Japonja, Palestyna, Hi- 
szpanja, Angola, Afryka, a nawet Ame- 
ryka. Należy wierzyć, że przedewszy- 
stkiem w rodzimym kraju wynalazek 
ten znajdzie należytą ocenę, a zwłaszcza 
w wielkich miastach, na ich peryferjach, 
oraz na Kresach, gdzie nawet stare do- 
my drewniane mogą otrzymać powłokę 
papierową, a zaprawione wspomnianym | 

Str. 3 
wyżej tynkiem, zabezpieczone zostaną. 
temsamem przed ogniem, nadając jedno- — 
cześnie fasadzie nową i bardzo efektow- 
ną szatę. Przypuszczać też należy, że 
wszystkie towarzystwa ubezpieczenio- 
we, we własnym zresztą interesie, poprą 
omawiany wynalazek, obniżając taryfę 
stawek ubezpieezeniowych, co wpłynie 
na najszersze zastosowanie wynalazku 
inż. Charezewskiego. Jednocześnie t-wa 
te zaoszczędzą kolosalne miljony, jakie 
obeenie wypłacają corocznie pogorzel- 
com. 

Jak nas obja$nia wynalazea, domy 
papierowe jego wynalazku są o 20% 
tańsze od murowanych, a trwałością nie 
ustępują, zaś przewyższają kolosalnie 
drewniane. 

Materjał papierowy do celów budo- 
wlanych, wynalazku inż. Cholewy-Char-. 
czewskiego wprowadzony będzie na ry- 
nek pod nazwą „Termolitu'. 
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ARCJA ODŻYDZEAIOWA 
jest nie do pomyślenia bez propagandy 
idącej w kierunku uświadomienia naj- 
szerszych warstw społeczeństwa polskie- 
go o niebezpieczeństwie żydowskiem. 

W tym eelu też została wydana bro- 
szura propagandowa p. t. RATUJMY 
POLSKĘ!, obszerna, ilustrowana, opra- 
cowana bardzo popularnie. Na treść 
wspomnianej broszury składa się szereg 
rewelacyjnych materjałów wykazują- 
cych wrogie zakusy żydostwa w stosun- 
ku do całego Świata chrześcijańskiego, 
ich działalność obliczoną na zgubę Pol- 
ski. 

Broszura ta wydana jest w tym celu, 
zeby kazdy Polak - patrjota, pragnacy 
przyczynić się do poszerzenia uświado- 
mienia o niebezpieczeństwie żydowskiem 
mógł chociaż parę egzemplarzy rozdać 
jednostkom niedoceniającym szkodliwo- 
ści żydowskiej. W tym delu oddajemy 
omawianą broszurę w większych  iloś- 
ciach niżej ceny własnego kosztu. 

Pojedyńczy egzemplarz broszury ko- 
sztuje 60 gr, przy zamówieniu 2—5 egz. 
po 45 gr. szt, 6—10 egz. po 40 gr. szt., 
11—25 egz. po 35 gr szt., 26—50 po 30 gr 
szt., 51-—100 ezg. po 25 gr. szt., ponad 100 
egz. po 20 gr. za sztukę. 

Zamówienia należy kierować pod a- 
dresem: Kalisz, skr. poczt. 208, jednocze- 
śnie zaś należy na konto czek. PiKIO. Nr. 
62.208 wpłacić odpowiednią kwotę za za- 
mówioną ilość broszury, gdyż takową 
wysyłamy tylko za gotówkę. 
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Fundusze Zydowskie 
Pisaliśmy już o subwencji, jaką ma- 

Ją otrzymad od rządu polskiego żydow- 
skie kasy bezprocentowe, których zada- 
niem jest zasilać żydowskie rzemiosło i 
handel kredytem bezprocentowym, a to 
w celu skutecznej walki konkurencyjnej 
z rzemiosłem i kupieetwem polskiem. 

Żydzi w dalszym ciągu pracują nad 
linansowem opanowaniem nas. 

„Moment* donosi w depeszy Ż.A.T. 
z Nowego Jorku o rozpoczętej zbiórce 3 
milj. dolarów, z których połowa ma 
pójść na cele syjonistyczne, a druga po- 
lowa dla „Joint“ w Europie: 

„Fundusze, które będą przydzielone 
„Joint'owi*, będą użyte na działalność 
pomocy i przebudowy społecznej, łącz- 
nie z organizacjami żydów niemieckich 
i z komitetami pomocy dla. zbiegów w 
różnych krajach, jak również na dalszy 
ciąg programu pomocy dla żydów w Ku- 
ropie środkowej i wschodniej. 

A zatem na dalsze umocnienie się i 
rozkrzewienie żywiołu żydowskiego w 
Kuropie środkowej i wschodniej, a wiee 

i w Polsce, wpłynie wkrótce z Almeryki 
z tej nowej zbiórki — półtora miljona 
dolarów. 
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T. zw. konstytucja uchwalona przez 
BB. w sejmie ma być pono załatwiona 
dopiero w grudniu rb. Obecnie odbywa- 
ją się w łonie BB. narady nad popraw- 
kami do onej konstytucji. 

Rząd postanowił poselstwo nasze w 
Moskwie podnieść do rzędu ambasady. 

Władze rumuńskie w Bukareszcie 
wykryły szeroko zakrojony spisek prze- 
ciwko królowi, jego rodzinie i rządowi. 

W Brukseli doszło do ostrych starć 
między organizacją narodową a komuni- 
styczną, w wyniku których padło wielu 
rannych po obu stronach. 

Pismo bolszewickie „Izwiestja* pi- 
sze o kolosalnych zbrojeniach niemiec- 
kich. Budżet Reichswehry wzrósł bo- 
wiem z 671 miljonów do 894, minister- 
stwa lotnictwa z 208 milj. na 250. Rzecz 
prosta „Izwiestja“ mają słuszność, wska- 
zując na stale powiększające się zbroje- 
nia niemieckie, ale wartoby też dowie- 
dzieć się, jak to się zbroi Rosja Bolsze- 
wicka. 

Wielkie wrażenie wywarło we Wło- 
szech uwolnienie z pracy osobistego se- 
kretarza Mussoliniego p. Chiavoliniego. 
Musolini żądał od sekretarza, by ten w 
pewnym określonym czasie ożenił się. 
Sekretarz tego jednak nie uczynił, 0- 
Świadczając, że nie ożeni się dotąd, do- 
póki nie znajdzie dla siebie odpowied- 
niej kobiety. 

Może się to wydawać $miesznem, a 
jednak kryje się w tem głęboka troska 
Musoliniego o podniesienie naturalnego 
przyrostu ludności. Fakt powyższy 
jest dowodem wielkiego rozumu dykta- 
tora Włoch. Niestety, inne narody nie 
mogą się poszczycić tem, żeby posiadały 
równie mądrego męża stanu i wodza, 
chyba dzisiejsze Niemey. Antyżydow- 
skie i jednocześnie prorządowe ezasopi- 
smo „Polska Klultura i Praca* kończy 
artykuł p. t. „Ciszej tam, żydzi” w taki 
sposób: „Przydałby się nam bardzo pol- 
ski Hitler“... | 

W powiedzeniu tem jednak mieści sie 
bodaj coś więcej, niż krytyczne, opozy- 
cyjne nastawienie... K.Z.1L. 

Już ostatni tydzień !:! 
Czytelnicy, którzy do 29. b. mies. opłacą zgóry roczną prenumeratę „Sa- 

moobrony* (4,50) otrzymują tytulem premji DARMO, bez zwrotu kosztów 
przesyłki, jedną z wymienionych poniżej książek: 

„Protokuły mędrców Syonu* 
Powrót do gniazda — I. Kraszewskiego, powieść, 2 t. 
Żyd w powieści polskiej — Jeske - Choińskiego. D 

Tam gdzie się Wisła kończy — A. Gruszeckiego, pow. 2 t. 
Każdy Czytelnik zaś, mający opłaconą prenumeratę za II kwartał r. b 

wyżej wymienione książki może otrzymać w przeciągu kwietnia za dopłatą po 
60 gr. jako zwrot kosztów przesyłki. Niezależnie od powyższego mający opła- 
cong roczną pnenumenate „Sanioobrony* otrzymać mogą: PROCZ 

Komplet dzieł A Mickiewieza, w oprawie płóc. ozdobnej 
Komplet dzieł J. Słowackiego, w oprawie płóc. ozdobnej 2 tomy 
Komplet dzieł Z. Krasińskiego, w oprawie płóc. ozdobnej 

za dopłatą po 5 zł za każde, prenumeratorzy mający opłaconą prenumeratę za 
kwartał II rb., dopłacają po 6,50 gr. 

Wreszcie oddajemy Czytelnikom opłacającym do 29 bm. roczną prenume- 
ratę „Samoobrony* powieść wielkiego pisarza St. Reymonta — „Chłopi* za. do- 
płatą 7,50 gr. 

Pieniądze wpłacać na konto czek. PKO. nr. 62.268. 
‘ 



_ Mimo to jednak, ten „Oszust stał si 
punktem zwrotnym dziejów i — Diki 
wyznaje to z bólem — ich centralną, na- 
pełniającą wszystko, postacią. Niewąt- 
pliwie też dzieło Izraela zginęłoby bez- 

- powrotnie na wieki, gdyby mu w porę 

ę 
§ 

inna siła w pomoc nie przyszła. Ta siła. 
błogosławiona wzywała, pobudzała i pę- 
dziła ojców naszych — mówi mistrz — 
w nieubłagany śmiertelny bój z wyzna- 

„ wcami Ukrzyżowanego, obiecując swą 
nieustanną i potężną pomoc. I oto pra- 
wie już dwa tysiące lat kroczymy, jak 
hufiec zwycięski, który nie patrzy na o- 
fiary, nie liczy strat, a tylko. uzupełnia 
1 zmyka swoje beztrwożne szeregi i, jak 
wszystko burzący taran, druzgoce wszel- 
kie przeszkody i zapory. 

—My stanowczo i bezpowrotnie zer- 
waliśmy z Bogiem, nie chcemy mieć z 
Nim nie wspólnego, krom naszych dłu- 
gich rachunków, które we. właściwym 
czasie i terminie przedstawimy Mu z żą- 
daniem wypłaty i z narosłemi odsetka- 
mi. I ten czas już bliski. On przyjdzie, 
przyjdzie! — pienił się Dikis. 

Lipman boi się domyślić owej „sily“ 
i żąda, by mistrz nazwał ją po imieniu. 
Ten jednak odkłada to na później, a 
tymczasem snuje rzecz dalej. Ku no- 
wemu przerażeniu Lipmana, wyznaje 

_ wiarę w Bóstwo Chrystusa, potwierdza 
 bezgrzeszność Jego żywota i niezliczone 
Jego cuda. Tysiące, tysiące cudów, o 
których nawet księgi Ewangelji nie 
wspominają. Wszak sami faryzeusze, 
którzy Sledzili wciąż za Nim, byli ich 
naocznymi świadkami. Z pełną, niepod- 
legającą najmniejszeniu wątpieniu, wia- 
rogodnością przekonali się i o Jego zmar- 
twychwstaniu. Wszystko to jest szcze- 
gółowo zapisane w tajnych ich księgach. 
A każdy z nich wart tuzina Salomonów. 
Wodzowie Izraela jednak nie popro- 
wadzili go za Chrystusem. Przekonaw- 
szy się o pełnej niemocy Jehowy, że Izra- 
el nie ma najmniejszego interesu iść z 
Bogiem, postanowili zmienić front, t. j. 
zerwać z Nim na zawsze i wydać Mu 
wojnę. Tym sposobem Izrael stał się 
bogoburcą. Bogobójstwo jest tylko lo- 
gicznem następstwem owego postano- 
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wienia. ‘lym swoim nowym kursem 
sprawdził on swoje starodawne imię, po- 
chodzące od patrjarehy Jakóba. Słowo 
Izrael znaczy: „ten, kto walezy z Bo- 
giem*, Lipman zowie to szaleństwem. To 
nawet nie pojedynek Dawida z Golja- 
tem, lecz coś niezmierzenie większego. 

— Oe-ce-ce! — drwił Dikis, — A czy 
ja powiedział, że Izrael wyszedł w poje- 
dynkę na walkę z Bogiem?... I czyć pan 
mógł choćby przez minutę pomyśleć, że 
ojcowie nasi, faryzeusze, to takie prosta- 
ki, że wyjdą na bój przeciw Stwórcy 
wszechświata osamotnieni i goli, jak o- 
skubane kurczęta? ‘Che-che-che! Nie, 
panie Lipman, to głowy Salomonowe; 
zanim wystąpili do wyrocznej walki, ze 
ścisłością matematyczną obliezyli i jak 
na ważkach aptekarskich zważyli wszy- 
stkie widoki pro i contra i, gdy się prze- 
konali o niewątpliwości zwycięstwa, do- 
piero wówczas rzucili swój los. 

— To znaczy, że się oparli na po- 
stronnej sile przeciwnej? Zawarli z nią 
przymierze? — pytał Lipman. 

No, wiadomo... 
— A z jaką? 
— (zyżbyś się pan jeszeze nie domy- 

Slal? 
— | ezemu, mistrzu, przypuszczasz, 

że się nie domyślam? Nie. Ja się do- 
myślam! 

— Więc cóż? 
— Ja chcę, mistrzu, oto temi swojemi 

uszami, z tych oto waszych ust, usłyszeć 
imię tej siły. 

Tym razem Lipman mówił z obcą mu, 
skrajną gorączką i paleami obu rąk po- 
trząsnął swoje uszy, a potem wyzywa- 
jaco wskazał na wargi gościa. 

— Sila zła... — wyreeytowal Dikis. 
— To znaczy, że Izrael oparł się na 

tej sile, idzie z nią ramię w ramię i na 
wieki wieczne z nią związał nierozerwal- 
ne swe losy. 

— "ak, nie inaczej, tylko tak! 
— Nazwij, mistrzu, tę siłę po imie- 

niu własnem! 
— Pan chcesz, abym postawił kropkę 

nad ,,1° 
— No tak, mistrzu! Przywykłem do 

tego, aby w żadnych sprawach nie było 

niedomówień i nieporozumień. 
— Vous avez raison! — uśmiechnął 

się Dikis. — Już stawiam kropkę nad 
„i. Imię jej — djabel. 

Czytelnika musiało zdziwić, zdziwiło 
i Lipmana, że Dikis, pomimo, iż w Chry- 
stusie Panu uznawał Boga, nazwał Go 
jednak oszustem. Od tej też kwestji, 
postawionej przez L., zaczął się Wieczór 
drugi. Dikis wyjaśnia, że to dlatego, iż 
Chrystus, podobnie jak i Jego Ojciec, 
nie może dać tego, co swoim wyznawcom 
obiecał. Lipman jest prawnikiem, lubo 
nieczynnym. Językiem wiege prawni- 
czym Dikis określa mu „oszustwo Chry- 
stusowe, jako wciągnięcie w niewygod- 
ną umowę. Chrystus rzekomo © obiecał 
swoim wyznawcom. wszystko, a. wszyst- 
ko im odjął i nic im nie dał. Jego bu- 
dowla została postawiona na piasku i 
jest skazana na zburzenie, ponieważ zło 
jest silniejsze od dobra, o ezem my sie 
codzień i na każdym kroku przekonywa- 
my. 

_ — Pan myślisz, że zło zwycięża dobro 
jedynie tu na ziemi? Jakgdyby nie tak! 
Swiat jest zbudowany według jednego 
prawa i przemienić tego prawa nikt nie 
Jest mocen... Z tego wynika, że to, co się 
dzieje tutaj, na ziemi, to się przedłuża i 
tam, w niebie, w życiu zagrobowem. — 
Kto zwycięża tu, będzie zwycięscą i tam. 
Kto tu będzie zwyciężony i obalony, ten 
i tam tej samej doli podlegnie... 

Autor - tłumacz mówi do siebie: 
Słowem: Vae vietis, jak na ziemi, tak 

i w niebie! Wszyscy męczennicy, co dla 
Chrystusa przeszli przez piekło ma zie- 
mi, pójdą do piekła i po śmierci; WSZY- 
sey zaś ich prześladowcy, oprawcy i ka- 
Gl, co pławili się w rozkoszach zmysło- 
wych, pójdą do nieba. 

Szatańsko przewrotny absurd, od 
którego czerwonej ciemności tem. jaśniej 
odbijają przeciwne jemu słowa Chrystu- 
sowe: „Pierwsi będą ostatecznymi, a o- 
stateezni pierwszymi*. Ideałem wszech- 
obejmującego Królestwa Bożego jest, 
także przeciwnie, aby było, jak w niebie, 
tak ı na ziemi. 

| Zresztą, pomijając już okoliczność, 
że istotnymi zwycięscami są męczenni- 

HBNRYK NAGIEL (38 

Talemnice Nalewek 
_ Powieść sensacyjna osnuta na tle 

zbrodni i łajdadtw żydowskich. 
; (Ciąg dalszy). 
Fis STRESZCZENIE POCZATKU 

W żydowskim banku „Ejteles i S-ka“ 

na Nalewkąch w 'Włarszawie dokonano 
krociowej kradzieży i jednocześnie za- 

mordowany został długoletni kasjer 

banku. 
Wszelkie poszlaki wskazywały na 

By 

winę mordu i rabunku pracownika tej 
“ instytucji, Polaka — Strzeleckiego, 
ts który też został uwięziony. 
ie Przyjaciele Strzeleckiego nie wie- 
| “za jednak w jego wine, nie wierzy też 

agent śledczy „Fryga“, podejmuje śle- 

dztwo na własną rękę w porozuimeniu 

niejako z przyjaciółmi podejrzanego. 

W toku prowadzonego przez się śle- 
dztwa natrafia na ślady różnych ma- 
tactw i szachrajstw żydowskich, po- 

przez które wyczuwa działanie jakiejś 

tajnej, a świetnie zorganizowanej ban- 

” dy wszechświatowej, z którą też łączy 

i zbrodnię, będącą przedmiotem jego do- 

R chodzeń. 

w I oto jesteśmy w Hamburgu, gdzie 

en widzimy w firmie „Joachim Landsber- 

AN ger aus Warschau“ jakieś tajemnicze 
y machinacje skupu kradzionych drogo- 

cenności, przemytu itd. 

— Pan Landsberger przebiegł swój ga- 
_ binet i kantor. We drzwiach jednak za- 
_grodził mu drogę listonosz. 
mi List do wielmożnego pana. Na- 

_ pisano na kopercie: „Bardzo pilno!“ 
. Pan Joachim machnął tylko ręką i 
„chciał włożyć list do kieszeni, gdy w tem 
rzucił okiem na kopertę. 

Ceny ogłoszeń: 

_ Wysokość prenumeraty najlepiej wskazuje, że ,, 

4'/, gr, ponad 100 egz. po 4 gr płatne zgóry. 

— No, dziś same nowości — mruknął. 
— (Czego do licha tak pilno Natanowi? 

Stanął w oknie, rozerwal kopertę i 
przebiegł oczyma długie pismo. Oczy 
jego wyrażały zdziwienie. Jeszcze raz 
przeczytał list uważnie i schował go do 
kieszeni. Zwrócił się de starszego z 
dwóch kantorzystów, ciągle piszącego 
cos za kratkami, Rzekł do niego: 

— Panie Ringhof, dziś wieczorem 
wyjeżdżam. Niech pan przygotuje wszy- 
stko, co jest do załatwienia, na szóstą 
wieczorem. Dam panu wszelkie instruk- 
cje. 

Obydwaj kantorzyści założyli piór: 
na uszy. Spoglądali z podziwem na swe- 
go zwierzchnika. 

— Kiedy... kiedy pan pryncypał wy- 
jeädäa? — wyjąkał wreszcie starszy z 
nich. 

— Powiedziałem, że dziś wieczorem. 
Proszę, żeby wszystko było gotowe. 

Kzeczywiście o godzinie wpół do je- 
denastej wieczorem pan Joachim Lands- 
herger, otulony w pled, siedział w wa- 
gonie pierwszej klasy pociągu osobowe- 
go, wyruszającego do Berlina. Jeszcze 
raz czytał list, który był powodem tak 
nagłego wyjazdu. 

Krótki ów liścik, pisany po niemiec- 
ku, brzmiał, jak następuje: 

„Kochany Joachimie! 
Przyjeżdżaj jaknajprędzej. 

taj bardzo gorąco. „Stary* zaczyna 
nam płatać figle. Ostatnia historja 
przybiera obrót, którego ja sam w żaden 
sposób nie rozumiem. „Stary* musi 
mieć skądś wiadomości. Potrzeba dzia- 
lać. Przytem „ta“ zaczyna przewąchi- 
wać coś o „bonifikacjach*. Słowem, 
trzeba, żebyś był. Musimy koniecznie 
zażegnać burzę. 

JeSt tur 

Twój 
Natan. 

Nr. 2% 

cy, bo wiary się nie zaparli i wydrzeć 
jej sobie nie dali, — to czy szatan jest 
naprawdę tak silny, by ostatecznie mo- 
cen był zwyciężyć Boga?! Względnie: 
synowie szatana — synów. Bożych, sy- 
nowie ciemności — synów światłości? 

Jeżeli szatan, jak twierdzi Dikis, 
jest taki mocny, to czemu — powatpie- 
wa Lipman — nie przeszkodził Synowi 
Bożemu wcielić się ma ziemi, czynić 
wszechmożliwych cudów, nawet wskrze- 
szać umarłych? Wszak to niezmiernie 
utrudniało djabłu robotę, powodując w 
ludziach zgorszenie i wiarę we wszech- 
moc Bożą. Nakoniec, jeżeli stać go było 
na doprowadzenie Boga Człowieka do: 
ukrzyżowania i śmierci, to czemu nie za- 
trzymał Go w objęciach tej śmierci? — 
Wszak tym sposobem, pogladawa i bez- 
spornie dowiódłby był swojej przemoż- 
nej potęgi. 1 Bóg byłby pohańbiony. 
A jednak Chrystus zmartwychwstał! 

Niestety, djabeł nie był wówczas je- 
szcze tak silny, — ubolewa Dikis — aby 
mógł przeszkodzić tym wszystkim rze- 
czom, nieskończenie smutnym. Ale — 
pociesza się — wiele jednak dziełu Bo- 
żemu szkody narobił! Przedewszyst- 
kiem. przez to, że sprawił, iż Chrystus, 
nawet nie powąchawszy tronu, umarł 
najhaniebniejszą i najbardziej męczeń- 
ską Śmiercią, śmiercią zböjey i niewol- 
nika, t. j., według Zakonu, kaźnią prze- 
kleństwa, gdyż powiedziano, że „wszel- 
ki, który wisi na drzewie, przeklęty". 

* I, ostatecznie, co z tego, że Chrystus 
zmartwychwstał?  Djabel pomieszał 
Bogu karty, tak, iż misja Syna Jego zu- 
pełnie się nie udała i Synowi nie pozo- 
stało nie innego, jak wznieść się do nie- 
ba. Nie jest-li to zwycięstwem raczej 
djabła? Chociaż, zapewne, nie ostatecz- 
nem, a tylko cząstkowem. 

Przeciw twierdzeniu o pomieszaniu. 
Bogu kart przez szatana Lipman wysu- 
wa boską wszechwiedzę oraz wynikają- 
ce z niej boskie przewidzenie i powołuje 
się na psalmy, mówiące o cierpieniach 
Chrystusa, na Izajasza i na słynne Da- 
nielowe siódemki. Wszystko to się spel- 
niło, jak Bóg przewidział i przez prono- 
ków przepowiedział. 

Pan Landsherger zamyślił się. Tym- 
czasem dawano ostatnie sygnały. Loko- 
motywa gwizdnęła przeraźliwie. Pociąg 
ruszył. | 

— Niepodobieństwo, żeby. Weinman 
w tem ręki nie umoczył — mówił sam do 
siebie zacny negocjant. — To też dobrze, 
że się rozmówiłem przed wyjazdem z 
Messerem. 

Część II-ga. — Nalewki. 
| 

KANTOR REALIZACJI I INKASA. 
Na jednym z domów, położonych na 

Nalewkach, zdaleka już widniał na wy- | 
sokości drugiego piętra olbrzymi szyld: 
„Kantor realizacji i inkasa”. 

Rzeczywiście, kantor ów imponował 
całemu domowi. Właściciel kantoru, 
pan Abram Meiner, zajmował całe dru- 
gie piętro, a cała ulica wiedziała, że w 
„biurze, jak je nazywał sam pomipaty- 
cznie, znajdują się kratki, oddzielając 
publiczność od personelu, siedzi kasjer, 
korespondent i trzech pisarzy, że nadto 
w mieszkaniu prywatnem pana Abraha- 
ma znajdują się szafy dębowe, każda, 
sztuka w sztukę, warta po 170 rubli, gar- 
nitur mebli za 900 rubli i nawet podobno 
taka maszyna, co sama gra (kupiona na 
licytacji). 

Cały świat wiedział, że p. Abraham 
Meiner, chociaż człowiek jeszcze młody, 
ma już pieniądze i jest, chwała Bogu 
szanowany. 

Nie można powiedzieć, ażeby się p. 
Abraham urodził na stopniach tronu — 
bynajmniej! Jego matka była śledziar- 
ką, która dała Abrahamowi wykształce- 
nie o tyle niedostateczne, ze — jak twier- 
dzili bliżej wtajemniczeni — właściciel 
„kantoru umiał się zaledwie podpisać, 
zaś ani czytać pisanego, ani pisać nie 
potrafił. Ale to pewno była potwarz. — 

Samoobrona“ jest placówką mawskroś ideową, na kwartał wynosi za 1 egz. 1,20 zł, półrocznie 2,40 zł, rocznie 
4,50 zł. — Dla propagandy: 3 egz. kwartalnie 3,20 zł, za 5 egz. 4,50 zł, za 10 egz. 7,50 zł wraz z kosztami przesyłki. i 

NIECH KAŻDY POLAK ROZPOWSZECHNIA „SAMOOBRNE“ !!! 

Cała strona 280 zł, */, str. — 160 zł, */, str. — 90 zł, 1/, str. — 50 zł, 4/,, str. — 30 zł, 4/55 str. — 18 zł. Przed tekstem 20% drożej, w tekście 
drożej od cen zatekstowych. Adr. w dziale: „Informator firm chrześcijańskich" (trzy wiersze petitowe) 2,50 zł. 

Bo trzeba było tylko zobaczyć naszego 
p. Abrahama (Abrahamowieza, jak się 
zwykł był w urzędowym języku wyra- 
zac), kiedy przed kratkami sądu wy- 
mownie wprowadzał sprawę. Fale wy- 
mowy wypływały z jego ust całemi ma- 
sami, a nierzadko tę elokwencję, może 
niezbyt poprawną, ale pełną energji i 
zapału, ożywiały artykuły prawne, cyto- 
wane zresztą dość opacznie. 

Bo p. Abraham miał zawsze, dzięki 
swym zdolnościom i temu, że zamiast 
plenipotencji brał od klientów cesje, 
mnóstwo spraw, więcej pewno, niż dzie- 
sięciu wziętych razem adwokatów. 

Mówiąc krótko, p. Abraham był po- 
kątnym doradcą, ale pokątnym doradcą 
genjalnym. Pomimo mniemanej czy 
rzeczywistej swej niepiśmienności, p. 
Abraham od rana do wieczora uwijał się 
po sądach, wnosił podania, stawał w 
sprawach, uzyskiwał zabezpieczenia, 
brał wyroki, odwiedzał komorników, 

| chodził na zajęcia i licytacje, ogłaszał 
upadłości, wsadzał za długi do kozy. 
pracował sam i zatrudniał kilku ludzi — 
słowem, trudził się od świtu do późnej 
nocy. Ma się rzumieć, w pracy poma- 
gał mu zwykle sekretarz, ponieważ rze- 
czywiście p. Abraham nigdy nie pisał 
sam, jak mówił, dla kurczu w ręce. 

Co jednak było najpotężniejszą bro- 
nią i najpoważniejszem źródłem docho- 
du p. Abrahama, to udzielanie porad w 
delikatnych kwestjach prawnych. Tam 
gdzie adwokaci nie nie mogli poradzić, 
albo klienta, ze względu na charakter 
sprawy, byli zmuszeni wyrzucić za 
drzwi, gdzie trzeba było obejść najwy- 
raźniejszy przepis brawa lub wynaleźć 
nowy kawał — tam zaczynała się dzia- 
lalność p. Abrahama. 

Ponad 10 egz. po 5 gr, ponad 50 egz. po RZ. p SL, 

(Ciąg dalszy nast.). 
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tor odpowiedzialny i wydawca: Henryk Skąpski z Kalisza. 
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